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      ·R·O·Z·D·Z·I·A·Ł·


      [image: ]Pociąg zatrzymał się ze zgrzytem iRudnicki wyskoczył zwagonu, wyprzedzając ochronę iAnkwicza, ku starannie skrywanej irytacji fechmistrza. Od kiedy Olaf odzyskał wzrok – prawda, że nie do końca taki jak wcześniej – nie znosił, aby wczymkolwiek mu pomagano. Nie żeby istniało jakieś zagrożenie: od kilku lat wwiększości enklaw panował spokój, no, względny spokój, ponieważ dalej ginęli alchemicy zapuszczający się wrejony opanowane przez theokatáratos, nadal umierali magowie szukający nowych słów mocy wbibliotekach, ale poza granicami enklaw Przeklęci rzadko kiedy stwarzali problemy.


      Wchwilę później na peronie pojawili się ludzie Ankwicza, aon sam wysiadł statecznie, trzymając za ręce obie dziewczynki. Ku zdumieniu Rudnickiego nie wyglądało na to, żeby był zainteresowany bezpieczeństwem pryncypała czy kłębiącym się na dworcu tłumem.


      –Będziemy mieli asystę – odpowiedział, przechwytując spojrzenie alchemika.


      –Asystę?


      –Wojskową – doprecyzował zuśmiechem.


      –Na koniach? – rzuciła szybko Łucja.


      –Raczej nie – wyjaśnił fechmistrz. – Tercios to piechota.


      Dziewczynka parsknęła lekceważąco inatychmiast straciła zainteresowanie tematem.


      –Za to pojedziemy powozem – pocieszył ją Rudnicki. – Co za tercios? – spytał Ankwicza.


      –Hiszpańska Legia Cudzoziemska. Jeden zbatalionów przechodzi szkolenie wToledo, wysłali więc asystę honorową, żeby powitać księcia Téllez-Giróna.


      Alchemik skinął głową: książę Rodrigo był spokrewniony zpołową arystokratycznych rodów Hiszpanii, nie wyłączając rodziny królewskiej.


      –Mogę jechać ztobą, tatusiu? – spytała Hania.


      Ubrana wmuślinową sukienkę dziewczynka wyglądała jak przeciętna młoda panienka zbogatej rodziny. Tylko jej oczy zdradzały, że widziała zbyt wiele, jak na swój wiek.


      –Oczywiście.


      –Ja też! – zażądała Łucja. – Imama!


      –Wtedy dziadek zostanie sam – powiedziała frasobliwie Hania.


      –Dotrzymam mu towarzystwa – uspokoiła ją Luna.


      Książę Rodrigo pojawił się na peronie, kołysząc niedbale mahoniową laską.


      –Nikt mnie nie lubi? – spytał surowym tonem.


      Dziewczynki bez słowa rzuciły mu się na szyję.


      –No! Teraz możemy jechać – przyzwolił.


      Alchemik pomógł wysiąść żonie iruszył wstronę powozu – jednego zpowozów, dwa były przeznaczone dla pasażerów, adwa wyłącznie na bagaże. Do Toledo przyjechali, jak to określiła Natalia, „na małe zakupy”, dlatego książę zatroszczył się ododatkowe środki lokomocji.


      Nadie en el Tercio sabía

      quien era aquel legionario

      tan audaz y temerario

      que aLa Legión se alistó.


      Nadie sabía su historia,

      más la Legión suponía

      que un gran dolor le mordía

      como un lobo, el corazón.


      Dziarski śpiew przebił się przez dworcowy gwar, arytmiczny tupot podkutych butów poprzedzał nadchodzących żołnierzy.


      Soy un hombre aquien la suerte

      hirió con zarpa de fiera;

      soy un novio de la muerte

      que va aunirse en lazo fuerte

      con tal leal compañera.


      Dowodzący oddziałem młody mężczyzna zkapitańskimi gwiazdkami na pagonach zasalutował, po czym objął serdecznie księcia. Rodrigo Téllez-Girón przedstawił krótko dorosłych izaprosił oficera do swojego powozu, aalchemik usadowił się wberlince wraz zcórkami iżoną. Kapitan okazał się – ajakże! – chrześniakiem arystokraty.


      –Gdzie jedziemy? – spytała Łucja.


      –Do pałacu dziadka Rodriga – odparł Rudnicki.


      Mina dziewczynki sugerowała, że niespecjalnie podoba jej się ten pomysł.


      –Co znowu? Bądź grzeczna – poprosił wmyśli alchemik. – Tam na pewno będą kucyki.


      Mimo że Łucja spędziła wHiszpanii kilka lat – obecnie wyglądała izachowywała się jak ośmiolatka – do tej pory nie przeszła jej fascynacja końmi.


      –Nie oto chodzi, tato, coś jest nie tak – odparła.


      Alchemik zmartwiał: wnioskując po głosie, to wcielenie Łucji miało przynajmniej dwadzieścia lat.


      –Co to znaczy? – spytał. – Możesz mówić jaśniej?


      –Kiedy sama nie bardzo wiem. Po prostu wyczuwam, że coś się szykuje. Coś niedobrego.


      –Ja też mam takie wrażenie – dołączyła do mentalnej rozmowy Luna.


      –Co robimy? – rzucił nerwowo Rudnicki. – Ijesteście pewne? Wkońcu znajdujemy się wcentrum Toledo!


      –Tu jest enklawa – zauważyła Luna. – Myślę, że trzeba uprzedzić Zygmunta itego kapitana.


      –Zrobisz to?


      –Żaden znich nie wie, kim naprawdę jestem. To ty musisz znimi porozmawiać.


      Rudnicki westchnął ciężko, tylko jego żona znała prawdziwą tożsamość Luny. No i, rzecz jasna, Łucja, sama należąca do theokatáratos.


      –Dobrze, że chociaż baronowa została wzamku – mruknął wmyślach. – Każ zatrzymać ekwipaż iniech obaj wysiądą – zdecydował.


      Postukał gałką laski wsufit powozu, sygnalizując stangretowi, aby ten zatrzymał berlinkę. Po chwili cała kawalkada stanęła wmiejscu. Kiedy wysiadł, czekali na niego nie tylko Ankwicz ikapitan, ale też książę wraz zLuną.


      –Co się stało? – spytał arystokrata.


      –Podejrzewam, że po drodze możemy natknąć się na pewne problemy – odparł Rudnicki, starannie dobierając słowa.


      –Señor Rudnicki, Toledo należy do najspokojniejszych miast wEuropie, odkąd trzy lata temu zabiliśmy regenta enklawy – poinformował zpobłażliwym uśmiechem oficer. – Ajeśli chodzi ozwykłych bandidos, to tutejszy alkad nie zna się na żartach, oczym wie każdy łotr wHiszpanii. Tak więc proszę się nie niepokoić, wrazie czego obronimy pana – dodał zledwo uchwytną ironią.


      –Kapitanie...


      –Galindo – przypomniał oficer. – Rafael Galindo.


      –Kapitanie Galindo, czy pańscy ludzie mają srebrną amunicję?


      –Oczywiście.


      –Nie traktuj go protekcjonalnie, Rafaelu – poprosił książę. – Señor Rudnicki wielokrotnie walczył ztheokatáratos. Jeśli uważa, że coś nam grozi, to najpewniej tak jest.


      –Walczył? – zdziwił się oficer. – Myślałem, że jest lekarzem ifarmaceutą. Zaraz! To chyba nie jest ten sam...


      –Jestem tylko jeden – wszedł mu wsłowo alchemik. – Ateraz do rzeczy: co zamunicją?


      –Mamy po dziesięć naboi na głowę, zgodnie zprzepisami – wyjaśnił kapitan, marszcząc brwi. – Nie szykowaliśmy się do walki.


      –Szable ibagnety?


      –Posrebrzane. Mógłbym zapytać, skąd przekonanie, że coś nam grozi?


      –Wyczuwam takie rzeczy – odparł zkamienną twarzą Rudnicki.


      Oficer uniósł sceptycznie brwi, jego mina mówiła więcej niż słowa. Najwyraźniej nie miał zamiaru potraktować ostrzeżenia poważnie.


      –Może jakaś mała demonstracja? – zaproponował książę. – Jedna ztych sztuczek, jakie pokazywałeś dziewczynkom? Aby udowodnić, że potrafisz więcej niż przeciętny zjadacz chleba.


      Alchemik wyciągnął zkieszeni srebrną monetę, podrzucił do góry izmaterializowawszy miecz, przeciął ją na dwoje, zanim opadła.


      –Brawo! – pochwalił oficer. – Zrobiłby pan furorę wcyrku. Jednak...


      Potężny huk nie pozwolił mu dokończyć zdania.


      –Zaczęło się! – oznajmiła Luna zmrożącym krew wżyłach spokojem. – Bariera wokół enklawy przestała istnieć.


      –Skąd pani to wie? Co się dzieje? Kim pani...


      –Dość tego! – przerwał mu Rudnicki. – Jeśli Przeklęci wyrwali się na wolność, całe miasto stanie się ich terenem łowieckim. Musimy poszukać jakiegoś schronienia. Umocnionego schronienia!


      –Kilometr stąd znajdują się koszary, wktórych stacjonuje batalion lekkich czołgów.


      –Wtakim razie ruszajmy!


      Galindo skinął potakująco głową iwydał kilka komend. Żołnierze natychmiast przeładowali broń izałożyli bagnety na karabiny.


      –Zostawiamy wszystkie bagaże – zadecydował alchemik.


      –Mądra decyzja – skomentował zaprobatą oficer. – Proszę wracać do powozu, ja zajmę się wszystkim.


      –Będę panu towarzyszył – sprzeciwił się Rudnicki. – Być może przydam się wrazie konfrontacji.


      Kapitan obrzucił go taksującym spojrzeniem imachnął przyzwalająco ręką.


      –Tylko proszę pamiętać, że ja tu dowodzę – uprzedził.


      –To oczywiste – odparł ponuro Rudnicki.


      Na znak alchemika Ankwicz ijego ludzie zajęli pozycje przy ekwipażach, po chwili flankowane przez legionistów powozy ruszyły naprzód. Wokół krzyczeli ludzie, zoddali dochodziły odgłosy strzałów, ale tercios oczyszczali drogę zbrutalną skutecznością.


      –Olaf! – Natalia wychyliła się zberlinki ipodała Rudnickiemu butelkę zhomunkulusem.


      –Nie jestem pewna, czy to wystarczy – odezwała się Luna.


      –Co tam się dzieje?


      –Wyczuwam wiele jaźni, niektóre dorównują mi mocą – powiedziała zaniepokojona dziewczyna. – Inikt nie jest oszołomiony ani osłabiony, jak powinno być po dotarciu do waszego świata!


      –Jak to możliwe? Ilu tam jest tych świadomych? Może przybyli tu wcześniej izdążyli wrócić do sił? – rzucił wmyślach Rudnicki.


      –Wykluczone, to trwałoby dziesięciolecia. Ktoś musiał ich osłonić, ale kto? Są ich tysiące! Nikt, nawet najpotężniejszy książę nie dałby rady zapewnić ochrony takiej liczbie Przeklętych.


      –Może się mylisz?


      –Nie. Czuję ich wyraźnie, zbliżają się. Izabijają wszystko na swojej drodze. Nie damy rady schronić się wtych koszarach. Nie zdążymy. Agdyby nawet, oni je zdobędą wgodzinę.


      Rudnicki podbiegł do kapitana Galindo izatrzymał go, łapiąc za ramię. Oficer odwrócił się zniewróżącym nic dobrego wyrazem twarzy.


      –Oco chodzi?! – warknął. – Do koszar jeszcze kawałek, atłum gęstnieje, lada moment natkniemy się na theokatáratos!


      –Zmiana planów – oznajmił alchemik. – Przed nami są tysiące Przeklętych, nie damy im rady. Jedyne wyjście to ucieczka zmiasta.


      –Zwariował pan! Iskąd te informacje? Nie spotkaliśmy jeszcze wroga, astrzały niczego nie dowodzą. Może jest ich tam...


      –Ztego samego źródła, co poprzednio – wszedł mu wsłowo Rudnicki. – Jeśli iteraz mi pan nie uwierzy, zginiemy tu wszyscy.


      Galindo przygryzł wargi iprzyjrzał się alchemikowi znamysłem.


      –Co pan proponuje?


      –Wycofać się do dworca iwyjechać pierwszym pociągiem do miasta, wktórym nie ma enklawy.


      –No dobrze – zadecydował oficer. – Wracamy!


      Ledwo dokończył zdanie, uwylotu ulicy pojawiło się kilka lśniących błękitem postaci. Tercios błyskawicznie sformowali dwa szeregi, lufy karabinów skierowały się wstronę theokatáratos.


      –Uciekajcie! – nakazał Rudnicki Ankwiczowi. – My ich tu zatrzymamy!


      Natalia otworzyła drzwiczki powozu, ale ludzie fechmistrza natychmiast ją powstrzymali.


      –Olaf! – krzyknęła. – Olaf!


      Oba ekwipaże zawróciły gwałtownie, ochroniarze pobiegli wślad za nimi.


      –Niech pan dołączy do rodziny – zaproponował spokojnie Galindo. – To nie miejsce dla cywilów.


      –Chętnie bym to zrobił – roześmiał się bezradośnie alchemik. – Tylko że bez mojej pomocy oni zabiją was wpięć minut, apotem dopadną powozy.


      Galindo wydobył rewolwer istanął wpierwszym szeregu.


      –Być może – powiedział. – Nikt nie jest nieśmiertelny, ale słono za to zapłacą.


      Tymczasem Przeklętych przybywało, wkrótce przewyższali liczebnie żołnierzy.


      –Kiedy ruszą do ataku, nie strzelajcie do stworzenia, które przywołam. Ono nam pomoże – powiedział alchemik, przełknąwszy ślinę.


      –Stworzenia?


      –Homunkulusa.


      –Naprawdę? Tylko słyszałem otakich stworach – zauważył kapitan zchłodną ciekawością.


      –To teraz pan zobaczy – odburknął Rudnicki.


      Kilku żołnierzy zerknęło na nich przelotnie, najwyraźniej zainteresowała ich wzmianka ohomunkulusie, żaden jednak nie okazywał zdenerwowania.


      –Pańscy ludzie brali udział wwalkach? – spytał alchemik. – Bo wyglądają na weteranów.


      –Owszem. Tu iówdzie, również iwtutejszej enklawie. Iniech pan się nie obawia, żaden nie ucieknie! To tak jak wnaszym hymnie: jesteśmy oblubieńcami śmierci, nikt nie wstępuje do Legii od nadmiaru szczęścia.


      Niespodziewanie jedna zPrzeklętych wyskandowała coś wysokim, wibrującym głosem idwóch żołnierzy zpierwszego szeregu stanęło wpłomieniach. Przeraźliwy krzyk płonących żywcem mężczyzn zmroził krew Rudnickiemu. Zanim alchemik zdążył zareagować, Galindo strzelił każdemu wgłowę. Na krótką komendę oficera żołnierze pierwszego szeregu przyklęknęli, umożliwiając kolegom strzelanie ponad swoimi głowami.


      –Jeszcze nie! – ostrzegł chrapliwym szeptem Rudnicki. – Oni jeszcze nie zaatakują, aliczy się każda minuta.


      –Skąd pan wie?


      –Znam ich – odparł roztargnionym tonem alchemik.


      Potem postąpił dwa kroki naprzód istanął na środku ulicy, zginając iprostując palce.


      –Proszę wracać do szeregu!


      –Dam sobie radę.


      Rudnicki wydobył fiolkę zmateria prima iusypał wokół siebie ochronny krąg.


      –To pomoże? – spytał sceptycznie Galindo.


      –Jak umarłemu kadzidło. Coś takiego powstrzymałoby stworzenia niższego rzędu, ale nie tych tam. Chcę ich sprowokować. Oni walczą znami, ale przede wszystkim rywalizują między sobą. Teraz wydaję im się łatwym łupem, więc prędzej czy później któryś nie wytrzyma, bo jeśli mnie zabije, zyska woczach innych theokatáratos.


      –Oszalał pan! Nie ma pan nawet broni!


      –Proszę nie mieć złudzeń! Co trzeci znich jest na tyle potężny, że srebrne pociski niewiele tu zdziałają, ajeśli już, to tylko przy postrzale wgłowę, więc nawet nie próbujcie celować gdzie indziej. Żeby któregoś zabić, trzeba go zdekapitować.


      –Jest pan pewien?


      –Tak. Iniech mi pan wierzy: zistotami otakiej potędze jeszcze nie walczyliście. Wrazie ataku oddajcie salwę inatychmiast ruszajcie do walki wręcz, bo nawet najpotężniejsi będą potrzebowali chwili, żeby zregenerować rany zadane srebrnym ostrzem. Wtedy będzie można ich...


      Przeklęty, który nagle wyrósł przed Rudnickim, miał dwa metry wzrostu iposturą przypominał szkielet. Alchemik wymówił słowo mocy iuderzył zzamachu potężnym dwuręcznym mieczem. Czarne ostrze przecięło napastnika od lewego barku do prawego biodra. Krzyk umierającego stworzenia sprawił, że wpobliskich domach wypadły szyby, akilku żołnierzy zaczęło krwawić znosa iuszu. Rudnicki poczuł, jak wsplocie słonecznym eksploduje mu błyskawica bólu, zgiął się wpół izwymiotował na bruk.


      –Kurwa mać! – wymamrotał po polsku. – Jeszcze raz zrobię coś takiego isam się zabiję.


      –Co to było? – spytał oszołomiony Galindo.


      –Nieważne, grunt, że zyskaliśmy na czasie – odparł alchemik, wycierając usta chusteczką.


      Zachrzęściło szkło izbocznej uliczki wyłonił się mężczyzna wczarnym stroju przypominającym nieco tradycyjne chińskie szaty. Nieznajomy miał skośne oczy iskórę ozłotawym odcieniu, ale nie wyglądał na Azjatę, awjego ruchach widać było nieświadomą arogancję kogoś posiadającego władzę icałkowicie pewnego swojej pozycji. Rzecz nie do pomyślenia wśród Chińczyków, ci zarówno wEuropie, jak iAmeryce zajmowali pozycję na samym dnie społecznej hierarchii.


      –Niewiele zyskaliście – odezwał się nieznajomy bezbłędną hiszpańszczyzną, akcentując głoski wnieco archaiczny sposób. – Najwyżej pięć minut.


      –Kim pan jest? Co pan tu robi? – rzucił gorączkowo Rudnicki.


      –Powiedzmy, że przechodziłem mimo – odparł tamten, wzruszając ramionami.


      –To radzę panu iść dalej – wtrącił Galindo. – Jak pan widzi – wskazał zwłoki żołnierzy – nie jest tu bezpiecznie.


      –Zdaję sobie ztego sprawę – przytaknął mężczyzna. – Dlatego chciałbym zaoferować pomoc. Warunkowo.


      –Co to znaczy?! – warknął oficer. – Wczym może nam pomóc bezbronny cywil?


      –Moja oferta skierowana jest do pana Rudnickiego, choć niewykluczone, że iwy na niej skorzystacie. Co do nieuzbrojonych cywilów, to jak mi się wydaje, przed chwilą pański towarzysz zademonstrował, co ktoś taki może zrobić – powiedział zironią nieznajomy.


      –Zna mnie pan? – zdziwił się alchemik. – Bo ja pana widzę pierwszy raz wżyciu.


      –Wszyscy pana znają – odparł tamten wieloznacznie. – Ale do rzeczy. Jak rozumiem, chce pan powstrzymać Przeklętych na jakieś pół godziny?


      Oszołomiony Rudnicki przytaknął.


      –Pomogę wtym panu.


      –Wzamian za co?


      –Spędzi pan trzy lata jako sługa krwi.


      –Słucham? Kim jest sługa krwi? Spędzę? Gdzie? Ikomu mam służyć?


      Zanim nieznajomy zdobył się na odpowiedź, tłum theokatáratos zaatakował. Tajemniczy przybysz wykonał kilka skomplikowanych gestów iwpowietrzu pojawił się lśniący srebrem symbol. Materializacji znaku towarzyszył dźwięk podobny do odgłosu pękających skał, kontrapunktowany przez ryk szalejących płomieni, po czym tajemniczy glif popłynął wkierunku Przeklętych. Wuderzenie serca później wylot ulicy zamienił się wogniste piekło, pochłaniając wszystkich napastników. Do uszu Rudnickiego doszły przeraźliwe krzyki, zawierające wszystkie odcienie ludzkiego inieludzkiego cierpienia.


      –Jak pan widzi, powstrzymanie Przeklętych leży wgranicach moich możliwości – kontynuował nieznajomy, jakby nic się nie wydarzyło.


      –Kim pan jest?!


      –Ling Wei – przedstawił się zukłonem mężczyzna. – Wmoim świecie niektórzy nazywają mnie mistrzem Ling.


      –Jest pan Chińczykiem?


      –Nie, ale chińska kultura jest odwzorowaniem naszej. Podobnie jak język.


      –Wpańskim świecie?


      –Wyjaśnienia na potem – przerwał mu Ling. – Proszę podjąć decyzję.


      –Co robi sługa krwi?


      –Walczy na rozkaz swojego pana. Jeśli trzeba, umiera wjego służbie – wyjaśnił krótko Ling.


      –Więc miałbym zostać niewolnikiem na okres trzech lat?


      –Można to itak określić.


      Tymczasem zpogorzeliska wyłonił się jakiś potężny kształt, zdawało się, że płomienie nie robią na nim wrażenia, po chwili otoczył go krąg Przeklętych.


      –Pańska decyzja? – ponaglił Ling. – Bo niedługo będzie za późno, moje... działania zmusiły theokatáratos do współpracy.


      –Da pan radę ich powstrzymać?


      –Przez jakiś kwadrans, nie dłużej.


      –Mowa była opółgodzinie!


      –Rozmawiamy już jakiś czas. Więc?


      –Zgoda – wymamrotał alchemik. – Kapitanie Galindo – zwrócił się do oficera – proszę zabrać stąd swoich ludzi iwrócić na dworzec. Zda pan relację mojej żonie iksięciu.


      –Pewnie już odjechali!


      –Wątpię. Będą czekali do końca – odparł głucho Rudnicki. – Proszę zaopiekować się moją rodziną.


      Galindo otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale alchemik pokręcił przecząco głową.


      –Niech pan już idzie – poprosił zmęczonym głosem.


      Kapitan przełknął ślinę ijeszcze raz popatrzył na Przeklętych.


      –Honor nie pozwala mi pana opuścić wtakiej sytuacji – powiedział stanowczo. – Zostanę.


      –Dam sobie radę bez was! – odparł ostro Rudnicki. – Wodróżnieniu od mojej rodziny iksięcia! Wyobraża pan sobie, jak to zamieszanie wykorzystają wszelkiego typu męty?


      –Odejdźcie! – poparł alchemika Ling. – Nie będę wstanie was ochronić, awy wniczym mi nie pomożecie. Nie ma sensu ginąć na darmo.


      Galindo zacisnął zęby, wkońcu jednak wypluł zsiebie kilka rozkazów iżołnierze zawrócili wstronę dworca.


      –Co teraz? – spytał Rudnicki, kiedy zostali sami.


      –Powalczymy.


      –Wygląda, że to dla pana nie pierwszyzna – zauważył alchemik.


      Przez twarz Linga przemknął uśmiech, nagły izimny jak spadająca gwiazda, ale mężczyzna nie odpowiedział. Zamiast tego rozpostarł ręce ikrzyknął coś wobco brzmiącym, ajednak dziwnie znajomym języku. Ku osłupieniu Rudnickiego odłamki szkła zcałej ulicy uformowały wpowietrzu wielką, przesyconą błękitem kulę. Dźwięk trących osiebie szklanych okruchów wywoływał dreszcze, wyczuwało się wnim jakąś pierwotną, nieznającą ograniczeń ani zahamowań potęgę, podobną do rodzącej się burzy. Słowo mocy, które wymówił Ling, nie przypominało żadnego ze znanych alchemikowi, ale jedno stało się jasne: niosło śmierć Przeklętym. Przesycone magią odpryski przebijały ciała theokatáratos, jakby te były zkartonu, rwały je na strzępy, zamieniały wpył. Ocalał tylko kolos. Pokryty własną krwią niczym płaszczem, ale żywy. Niewiarygodnym, długim na kilkadziesiąt metrów susem skoczył wkierunku alchemika. Ling wyszedł mu naprzeciw, nabierając wysokości, jakby skakał po umieszczonych wpowietrzu, niewidocznych dla zwykłych śmiertelników stopniach. Spotkali się wstarciu równie krótkim co bezlitosnym, szpony przeciwko wyciągniętemu zniebytu ostrzu. Miecz trafił swój cel, ale iubranie Linga pociemniało od krwi. Rudnicki wydobył butelkę zhomunkulusem, żeby wysłać go na pomoc magowi, iwtym samym momencie usłyszał odgłos ciężkich kopyt tratujących bruk. Grupa Przeklętych wypadła zbocznej uliczki iprzegrodziła drogę do dworca.


      –Zabijaj! – krzyknął Rudnicki, rozbijając flaszkę.


      –Uciekaj, tato – usłyszał wmyśli głos. – Nie zatrzymam ich na długo.


      Wsekundę później homunkulus zniknął wwirze ostrzy, aRudnicki wjakiś niewyobrażalny sposób poczuł emocje Łucji iNatalii. Jego żona icórka walczyły ożycie, asyn – potworny, obcy, ajednak krew zjego krwi! – miał umrzeć za chwilę, żeby darować mu kilka oddechów więcej.


      Alchemik zmaterializował czarny miecz iskoczył wtłum, siekąc na prawo ilewo. Bez finezji, porzuciwszy wszelkie szermiercze sztuczki, lecz ibez strachu, nie dbając onic, gnany prymitywną żądzą zabijania. Czuł na ramionach iplecach ukąszenia stali, udo rozdarły mu czyjeś pazury, nadal jednak parł naprzód, odbierał nieśmiertelność istotom starszym niż świat. Wokół padały ciała Przeklętych, wirowały wpowietrzu odrąbane brutalnymi ciosami kończyny igłowy, aostrza zderzające się zjego klingą śpiewały pieśń onadchodzącej śmierci. Rychłej śmierci. Koniec nadszedł weksplozji krwi wraz zostatnim krzykiem homunkulusa. Rudnicki zapadł wciemność.


      [image: ]


      Ocknął się, czując czyjąś obecność, tak wyczerpany, że nie mógł nawet otworzyć oczu. Zza ściany dochodziły dziwne odgłosy, przypominające nieco granie świerszczy, tyle że dużo głośniejsze. Światło sączące się przez zamknięte powieki sugerowało, że trwa dzień.


      –Odzyskał przytomność! – usłyszał podekscytowany męski głos. – Zawołajcie lekarza!


      Po jakimś kwadransie alchemik poczuł na przegubie ciepłe palce, ktoś – zapewne medyk – mierzył mu puls, kto inny podłożył pod głowę poduszkę. Wkilka chwil później mimo zamkniętych oczu rozróżniał już sylwetki obecnych – najwyraźniej nałożona przez Zava pieczęć nadal działała. Wpomieszczeniu znajdowały się trzy osoby, wszystkie klęczały. Jedynym meblem, jaki dostrzegł Rudnicki, był niewysoki stolik zlekarstwami.


      –Wjakim jest stanie? – Wdrzwiach pojawił się postawny mężczyzna.


      Obecni zareagowali na jego przybycie głębokimi ukłonami, nie wstając zklęczek.


      –Prawie całkowity brak sił życiowych, zablokowana większość punktów energetycznych, urazy nerek iśledziony – poinformował sucho lekarz. – Ale rany goją się znakomicie – dodał po krótkiej przerwie.


      –Jak pan myśli, kiedy wróci do normy? Iczy wogóle wróci?


      –Trudno powiedzieć – stwierdził medyk po krótkim namyśle. – Wtrakcie walki stracił mnóstwo energii witalnej, ado tego homunkulusa. Jego organizm jest skrajnie wyczerpany iprawie nie ma rezerw energetycznych. Spróbuję nieco pobudzić potoki chi wjego ciele, jednak... – zawiesił głos.


      –Jednak? – ponaglił mężczyzna przywykłym do rozkazywania tonem.


      –On przypomina popękane gliniane naczynie. Równie dobrze może go zabić brak energii życiowej, co jej nadmiar. Jego kanały energetyczne są wypalone. Zgodnie ztym, co mówił mistrz Ling, mój pacjent zabił ponad dwudziestu Przeklętych. Coś takiego nie mogło nie odbić się na zdrowiu, przez pierwszy tydzień wymiotował krwią.


      –Ajednak udało się go panu ustabilizować?


      –Tyle oile – przyznał niechętnie lekarz. – Najbliższe dni będą decydujące.


      –Proszę zrobić wszystko, co wpańskiej mocy. Wszyscy mamy dług wobec mistrza Linga.


      –Dołożę wszelkich starań, ekscelencjo – zapewnił lekarz.


      Mężczyzna nazwany ekscelencją odwrócił się iodszedł bez słowa, na co obecni wpomieszczeniu zareagowali kolejnym ukłonem.


      –Wiem, że pan wszystko słyszy – odezwał się cicho lekarz. – Powinien pan też rozumieć, co mówimy, choć nigdy nie uczył się pan naszego języka. Sprawia to płynąca wpańskich żyłach krew nefilim. Zapewne chciałby pan wiedzieć, gdzie jest ico się stało.


      Alchemik zdołał jedynie lekko poruszyć wargami, co usatysfakcjonowało medyka.


      –Mistrz Ling przeniósł pana do naszego świata. Co prawda mistrz zatroszczył się, żeby odbyło się to bez uszczerbku dla pańskiego zdrowia iwładz umysłowych, ale był pan bardzo wyczerpany po walce. Do tego doszła utrata homunkulusa. Wiedział pan, że jego siła życiowa była połączona zpańską? Rany, jakie odniósł pan wstarciu ztheokatáratos, także pogorszyły sytuację.


      –Gdzie jestem? – spytał wmyśli Rudnicki.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      COPYRIGHT © BY Adam Przechrzta

      COPYRIGHT © BY Fabryka Słów sp. zo.o., LUBLIN2021


      WYDANIE I


      ISBN 978-83-7964-663-0


      Wszelkie prawa zastrzeżone

      All rights reserved


      Książka ani żadna jej część nie może być przedrukowywana ani wjakikolwiek inny sposób reprodukowana czy powielana mechanicznie, fotooptycznie, zapisywana elektronicznie lub magnetycznie, ani odczytywana wśrodkach publicznego przekazu bez pisemnej zgody wydawcy.


      PROJEKT IADIUSTACJA AUTORSKA WYDANIA

      ErykGórski

      RobertŁakuta


      ILUSTRACJA NA OKŁADCE

      Piotr Cieśliński


      PROJEKT OKŁADKI

      Konrad Kućmiński | Grafficon


      ILUSTRACJE

      Przemysław Truściński


      REDAKCJA

      Karolina Kacprzak


      KOREKTA

      Magdalena Byrska


      SKŁAD WERSJI ELEKTRONICZNEJ

      pan@drewnianyrower.com


      SPRZEDAŻ INTERNETOWA

      [image: ]


      [image: ]

      Zamówienia hurtowe

      Dressler Dublin sp. zo.o.

      ul. Poznańska91

      05-850 Ożarów Mazowiecki

      tel. (+ 48 22) 7335031/32

      www.dressler.com.pl

      e-mail: dystrybucja@dressler.com.pl


      [image: ]

      WYDAWNICTWO

      Fabryka Słów sp. zo.o.

      20-834 Lublin, ul.Irysowa25a

      tel.: 815240888, faks: 815240891

      www.fabrykaslow.com.pl

      e-mail: biuro@fabrykaslow.com.pl

      www.facebook.com/fabryka

      instagram.com/fabrykaslow

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


OEBPS/Images/_Cykle.jpg
7%“—0 CYKL ALCHEMIK RUDNICKI .:@1

MATERIA PRIMA

CZESC 1
ADEPT
czESC
NAMIESTNIK

CZESC I

CIEN

MATERIA SECUNDA

CZESC T

SJUGA KRWI





OEBPS/Images/_CoverS2.jpg
i
(s =

<>+ CYKL ~C~
MATERIA PRIMA

Adam Przechrzta jest genialnym pisa-
rzem, kt6ry potrafi kreowac niezwykle
uniwersa i zamieszkujace je postacie.
Kazdy milo$nik fantastyki znajdzie
w jego ksiazkach co$ dla siebie.
Historia.org.pl

Przechrzta pod otoczka mistyki
i alchemii z ttem historii alterna-
tywnej serwuje czytelnikowi dawke
pierwszorzednej akcji.
paradoks.net.pl






OEBPS/Images/s7.jpg






OEBPS/Images/_CoverT.jpg
D M

PRZECHRZ

TR

SEUGA KRWT®

wiat leczy rany po wojnie z Przekletymi, ludzie zaczy-

najg zapominac o niebezpieczenistwie. Ale Szepczacy,
istoty, ktére niegdy$ kroczyly po ziemi jako bogowie,
nie zapomnieli o ludziach. I majg wiasne plany...

chwili nieuchronnej kleski Olaf Rudnicki

zgadza si¢ zaplaci¢ wlasng wolnoscia
za zycie swojej rodziny. Dumny, potez-
ny alchemik trafia do $wiata, w kt6rym
jest jedynie niewolnikiem. Bezlitos-
nym, postusznym narzedziem
w rekach nowego pana.

ozpoczyna sie wojna, ktérej

zasad Rudnicki nie zna, ale wie
jedno: od tego, jak wywiaze si¢ ze swojej
przysiegi, zalezy zycie. Jego, jego rodziny,
jego $wiata. Jesli zawiedzie, chocby prze-
zyl, nie bedzie juz miat gdzie wracac.

(abrgkaslow.cum,pl
ket bt o b

£
B f /fabryka

L'k_)} /fabrykaslow

SRR






OEBPS/Images/s444.jpg
CYKL 0 RAZUMOWSKIM

Demony Leningradu
Demony wojny, cz. 1
Demony wojny, cz. 2
Dermony czasu pokoju
Demony zemsty. Abakumow

ADOMPREECHRIT
CHORDBIEH £
LA

1u

DEPOZYTAR!USZ CHORQGWI ARCHAN!OLA

“Choragiew Michata Atchaniota
Biale noce






OEBPS/Images/_SteelHog.jpg
SROGIE
DODATKI

DO ULUBIONYCVF
LEKTUR . ¥

A JESTEN >
EGZORCYS T

Kupuj na
steelhog.pl





OEBPS/Images/_ozdb.jpg





OEBPS/Images/LogoDRESSLER.jpg





OEBPS/Images/s443.jpg
SRl R M

PRZECHRZTA

Historyk, doktor nauk humanistycznych,
pedagog, autor artykul6w na temat histo-
rii, walki nozem i okinawskiego karate. In-
teresuje si¢ dziataniami stuzb specjalnych.
Jako pisarz zadebiutowat w 2006 roku, od
tego czasu wydal osiem powiesci oraz tom
opowiadan.

Jest laurecatem Nagrody Literackicj
im. Jerzego Zulawskiego, w 2014 roku
otrzymat Srebrne Wyr6znienie za ,Gam-
bit Wielopolskiego”.

Zwolennik czytania przy jedzeniu. Czy-
tuje wszystko, od podrecznikéw pszcz
larstwa poprzez literature glownonurtowa
i fantastyczng az po romanse dla pan. Te
ostatnie przewaznie w poczekalni u den-
tysty. Marzy o §wigtym spokoju.






OEBPS/Images/s4.jpg





OEBPS/Images/LogoSwiatKsiazki.jpg
@) swiatksiazki.pl





OEBPS/Images/_Cover.jpg





OEBPS/Images/s442.jpg







OEBPS/Images/_Title.jpg
PRZECHRZTA

SFUGHA KRW

[lustracje
Przemystaw Truscifiski

fabryka stow”

Lublin—Warszawa





OEBPS/Images/_CoverS1.jpg
i
'8 AN &egularne czworoboki piechoty

CAUNC zblizaty sie w rownym tempie
niczym czolgi na pierwszym biegu.
Wrodzy zolnierze ostonigci byli po-
teznymi tarczami, jak w klasycznym
rzymskim szyku testudo. Tuz za
piechota toczyty sie katapulty, ba-
listy i inne, nieznane alchemikowi
machiny.

— Jakie§ siedem tysiecy cigzko-
Zbrojnych - ocenit fachowo Ryba.

— Zdaje sie, ze mieli dzisiaj nie ata-
kowa¢ — wycedzil przez zeby Rud-
nicki.

— Wida¢ nie znaja sztuki wojen-
nej — wydat wargi chiopak. — Albo
sytuacja si¢ zmienila i nagle zaczeto
im si¢ spieszy¢. Moze w stolicy ko-
go$ zaniepokoilo, ze przestalismy si¢
meldowac?

- Oby — mruknat alchemik. - A te-
raz le¢ po Franko!

— Chyba nie trzeba — odpart Ryba.

Rudnicki odwrécit sig, styszac od-
glos krokéw: na murach pojawit sig
ogrodnik w towarzystwie Nieziom-
nego, Ronga i Czerwonego Li.

— Atakujg! — poinformowat gniew-
nie alchemik.

- Atakujg — przyznal Franko. —
Tyle ze to idiotyzm.

»Stuga krwi” — fragment






OEBPS/Images/LogoFabryka.jpg
o
fabrykasiow





OEBPS/Images/s445.jpg
PRZECH Ry,

CYKL MATERIA PRIMA CYKL MATERIA SECUNDA

‘Adept © T Stugakewi
Namiestnik
Cienn

PR BoiR 70

G

POZOSTALE KSIAZKI AUTORA

Pierwszy krok
Wilczy Legion
Gambit Wielopolskiego






